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N ik o d e m  Poahal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. .G uze ta  Podhalańska* w ychodzi na każdą n iedzie lę

PODHALE A ORGANIZACJE SPOŁECZNE.
W Nr. 26. Podhalanki wyczytałem w artykule 

p. p r t f .  Lubertowicz* wielkie zzrzuty przeciw ko 
n.iodzieży akademickiej, którą opanow ała  „apatja, 
lenistwo do  szerokiej pr«cy społecznej, brak 
instynktu spo łecznego* i t. d.

Do n iedaw na oyłem akademikiem, często zasta 
nawiałam się r\ad tą kwe3t'ą więc choć  obecnie  
jestem tylko leniwym członkiem O gniska  w a r ­
szaw skiego  Zw. Podhalan , chciałbym w ypow ie­
dzieć *wój pog ląd  na organizacje społeczne, które 
siime sfę łączą z p ro b lem em  poruszonym  przez 
p re f f tu ra .  Na niwie społeczne; robi się u nas 
stosunkowe, dosyć dużo, ale pracę tę wykonu,ą  
me organizacje, ale poszczególn i ludzie, nazwijmy 
ich naprzykład indywidualistami. A więc w takim 
Z w ią z k j  Podhalan  pracuje  tylko prezes, sekretarz 
czasem  skarbnik t koniec, re s i ta  istnieje na p a ­
pierze nie płaci naw et wkładek i śpi snem  sp ra ­
wiedliwego. O gn iska  pozostają  zupełn e pTiypad 
kow o, jak g rzyby  po  deszczu, tam gdzie  znajdzie 
się taki indywidualista, poto , żeby  po  zmęczeniu 
się i zniechęceń .u  p rezesa  znikły, nie uzyskawszy 
często  naw et kontak i z zarządem  g łów nym . 
P raca  idzie, o pełnie rezplanow o, setki u c h w a ł ' 
vValneg« 2 ? - d u  w ykonuje  eem prezes , w mia- 
tyi sw vch c. . e n  naw et żelaznych sił. T rzeba 
szkoły, to robi na gwałt szkołę, przy-
( j s d u t r a  wyłoni eię inna sp raw a, aktualna od  
kilku lat, dalejże ją p rędko  załatwiać, czasem to 
eię uda , czaa tm  nie. O czyw iście  t u b a  zarnaczyć ,

że ci indywidualiści, to są złoci ludzie, w śró d  
tysiąca przeciw ności i narzekań n iedorostków  d u ­
chow ych, na nic nie zw az .jąc  orzą ciężki grunt, 
ais stara bajka o o ,cu  synach i pęku kijów d o ­
wodzi, że jeden  człowiek wiele nie jest w stanie 
zrobić.

Tak mniei więcej wyglądają wszystkie o rg a n i­
zacje społeczne na Podhalu . Jeśliby jednak taki 
Zw. Podhalan  posiadał p ro g ram  pow iedzm y  na 
najbliższe pięć lat, d co roku uchwalał załatwić 
z n iego  tylko parę  sp raw  i kilka bieżących (za­
miast setek rezolucji), ale uchwały te byłyby b ez ­
w zględnie  w ykonyw ane  przez  Zarząd g łów ny, 
który zakładałby tylko jedno  O gnisko  rocznie, 
ale wszystkie byłyby w ścisłym kontakcie z nim 
i wypełniały mały ale do b rze  i na azefołcicj p o d ­
stawie zakreślony plan, jeżeli p r e z is  miaiby d o  
pracy pięćiu członków  zarządu i p ła tnego  sek re ­
tarza (szkoda nttc.sca na udow adnianiu , ale na 
500— 600 członków  b u d że t  m óg łby  w y n o t  c co- 
najmnii j 20.000 i ł  ) i O gn isko  współdziałające 
z nirn, wszystko od  gó ry  do  do łu  szłoby z pew n ą  
myślą i zł jakie 20 lat, sądzę, żc m ielibyśmy raj 
na Podhalu . Niestety m am y bardzo  zasłużonych 
ludzi, ale n iem a w śró d  ^nas o rgan iza to rów , nie 
rozum iem y co to jest o rganizacja  i jej po tęga . 
Ale to nie jest jeszcze wszystko, p rzech o d zę  d o  
sed n a  rzecify Tek* b o w iem  dop iero  organizacja  
sam a wciąga do  siebie ludzi, tam d op ie ro  „zw raca  
się dziesiątki o b a łam uconych  g tów  I rąk na inne
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tory  i drogi*. Tam to człowiek m łody, p rze ­
szedł zy surow ą dyscyplinę spo łeczną  m a ho ry ­
zonty  zdrow e i szerokie, potrafi zn ó w  koło siebie 
g rom adz ić  i p racow ać  w organizacji, a nie w p o ­
jedynkę. jezli s tw orzym y choćby  jedną  małą oiga- 
nizacją na m j o ,  to ona sobie  napew no  sama 
znajdzie ludzi, wciągaie d o p i a c y ,  przemiele, w y ­
rob i i zapew ni ciągłość wysiłków. Niestety ani 
Wy Starzy, ani my młodzi tego  jaszcza nie umiemy.

jcśii zaś chodzi o akademika, to poza  przyzna­
niem racji p profesorow i, warto stwieidzić, *e 
dz.e*. [tki m łodz ieńców  pnie się na up ragn ione  
w yżyny w  szalonej nędzy, z u tęsknieniem  marząc
0  kawałku zeschnię tego  chieba, ciepłej herbacie 
b ez  cukru i czystej choć niecałej bieliinie. Kto 
nie przeżył w spó łczesnego  piekła u d rę c z e ń  m ło ­
doc ianych  dusz, w śród  setek załamań duchow ych , 
brutalności w arunków  i utraty zdrowia, niema p o ­
jęcia o strasznych przeżyciach ma jednej •  n u  mej 
twarzy, Która przyszła urządzić  trag*czny dancing  
na  P o d h a le ; on bow iem  najprędzej się m oże  
ud;; i da dużo pożądanych  pieniędzy. Iluż aka­
d em ików  wciągniętych w srom otne  warunki życia 
j c ię ; ki p rog ram  naukow y, nie miata czasem o trza ­
skać się z ludźmi, ani w yrobić  sobie  sam odzie l­
n e g o  pog lądu  na świat i w iaca na P odhale ,  ma 
jąc  zaledwtje kilka sztucznie zapam iętanych reguł
1 n e umieć się naw et obrócić  w śród  ludzi 1

Air; miejmy nad ziaję, że coraz więcej będzie  
w ych o d z ić  stalowy , h hardych charakterów, które

Dr PĄIERSK1 FR A N C B Z E K .

Ofiary własnej ręki.
W nocy z dnia 23/24 września 1916 r. miał 

23 bataljon zapasow y 20 p. p. stojący w rezer­
wie '. 'k.dzy pagórkami Adamówki, otrzym ać chrzest 
ogn«i. Trzeba było zluzować P rusaków  sto jących  
o  ja n e  4 k!m, na iawu w lesie. S łońce  już Ł* - 
cho  id ło  i wysmukła dęby tworzące tamtejszy lai 
jeszcze rzucały długie i siaba cieuie, gdy  zan u ­
rzc ie  my się weń. A potem  powoli już ccraz 
ciemniej Po godzm nym  m arszu las zgęstwiał tak, 
że tjfigfiba Hyłfcj iść gęsiego . W szystkich ogarnął 
jak 'ś dziwny lęk i idący z tyłu co kilka « iw il  s z u ­
kali r.jką sw o jeg o  p o p r z e d n i a ,  to kolbą karabinu 
s t a H i  s;ę stuknąć o je g o  karab in ,-a  rh ac iażb y  
końcem  huta do tknąć  jego pięt. I, wyciągnięty i1 
sze reg  ściągał s e i szedł coraz powolniej mimo 
us t-w icznych  rozkazów  przyspieszenia  marszu.

pokonaw szy  wszystkie trudności, mając szerokie 
europejsk ie  horyzonty, z radością pó idą  w życie 
i z d o b ę d ą  dla nas lepszą przyszłeść  !

O by  tylko nie wyprzedziła  nas reszta spo łe ­
czeństw a polskiego p ęd zącego  nieraz z wielkim 
rozm achem  na zasłużone w y ż y n y !

Inź. Stan. Różański.

Kilka uwag chłopskich nad sprawą 
budowy szkół)7 rolniczej na Podhalu

nap isa ł m ało ro lny  gazda P odhalańsk i.

(C iąg  d a ls z y )

Powiedział także, zdaje się mi, że jcczcze przed  
zaprosinam i na teg o reczn c  zasiewy w iosenne, że 
nie widzi biedy na wsi. I m o ta  ta i słusznie p o ­
wiedział, bo  jaic się dow iadu jem y z gazet, to i. P a ­
nów  Ministrów najmniej wyjeżdża P. Prem ier, 
więc ma.naimniej sposobnośc i  widzieć biedy wiej 
sLą Był wpraw dzie  n iedaw no  w Z akopanem , ale 
tu został o toczony uprzyw ilejow aną b tedą  miej 
ską tak szczelnie, że bieda wiejska nie miała do 
n iego  przystępu.

A taraz w ypada  nam zastanowić się nad naj- 
wainiejszer.ii spraw am i dotycząceiui szkoły rolni­
czej na Podhalu , a zwłaszcza nad tem, gdzie ta 
szkoła na P o d h a lu  ma stanąć, czyjeml fu ndusza ­
mi ma być ufundowaną. Czy i w jakie, mierze 
w o becnych  s tosunkach, ludność  Podhala  o d n ie ­
sie z tej szkoły korzyści.

Szli wszyscy milcząc jsk jakie duchy  po tęp ieńcze , 
zamyślone, leżące w gard ło  tajemniczej nocy nie 
w iedzą j,  d laczego  i dla kogo .  jak  d ługo  s hśmy 
nie wiem, dość, ża stanęliśmy niby u calu. W pr-i 
wo zwrot i tarn, gdzie  każdy stał, tam było j.-go 
miejsce, na którym złożył cały swoj adorn i-* t<.- 
jest plecak i karabin. P o  10 m inuiach odpor! |y  oku, 
cała lin ja posunęła  się w las, p ra n ie  gtn:-:c*itm 
i wreszcie natrafiła, a raczej potknęła  się w cie­
mności o leżących Prusaków . Na powitani* ueły 
s z l i ś m y  słowi brutalnych przekleństw leż-jcych,
0  z jaką rozkoszą i nienawiścią deptaliśmy mDy 
nieumyślnie podbutem i butami po  twardych i b u h
1 g rubych  kaatubach  germ ańsk ich . Zgęściiiśmy 
ich lirję  i każdy z wjjjŁrzyrnspyin a^p L ch em  cze ­
kał, co dalej. Za parę godzin ,  tuż  p rzed  świtem 
oczekrwal nas szturm Moskali. P r  krótkiej a u a -

j dzie k om endan tów  Prusacy wycofali sie i w kws, - 
drens nie było p e  nich ani śladu. O k t p ć w  nie 
oyio, zafem ^ z k a z a n o  w ygrzebaś  kry.ówki i -u.»!o-
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A wiąc gdzie  o n a  n« P odha lu  ma stanąć.
Był czat,  n iedaw no, h o  j u t  wa wolnej Polsce, 

kiedy p o d  azkoię rolniczą wyciągaliśmy rękę, to 
p o  źle g o sp o d a rsw a n y  Czorsztyn, to po  nieważnie, 
bo  w czasie w ojny kup ione  Rokiciny, te  wreszcie 
p o  dzierżawiony g ru n t  p lebański na miejskiej 
r ó w n i : Chcieliśmy i Rabia earuszyny  zreform o­
wać, ale te  j u t  nie p o d  szkołę rolniczą, b o  neto 
czekali „ z a b u len i* .  Ale się ta jakoś właściciele 
umieli, p rzedaw nionem  na świecie p raw em  o 
własności od  teg o  wykręcić, a do  tego  Urząd 
o d  reformy rolnej oddalił się do Sącza i to 
wszystko na P odhalu  przeszło w zapom nienie . 
Pozostała  nam  n apew ne  ta naga  p raw da  i rze­
czywistość, t a  tylko d re g ą  kupna  i sprzedaży  
którą w ytw orzyło  ty c ie  przez wieki s tarego  l no  
w eg o  przymierza, m ożem y i musimy nabyć  miej 
sce  p o d  szkołę  rolniczą na P odha lu .  Mnie się 
zdaje, t e  szkoła rolnicza na P odha lu ,  pow inna  
stanąć tylko w N ow ym  Targu , bo  N o w y  Targ 
i sam jest rolniczy i jako stołeczny g ród  Ziemi 
Podhalańsk ie j,  u s ieb ie  skupia, czyli centruje t y ­
cie spo łeczeństw a Podhalańsk iego . Tu aię zbie­
gają drogi kom unikacyjne, odbyw ają  się jarmarki, 
zapisy, po tyczk i  i procesy, a więc tutaj jest naj­
więcej sp o so b n o śc i  og lądania  szkoły i jej prac, 
no  — i najwięcaj w ygody  dia rodz iców  od w ie ­
dzania uczniów.

Najwięcej  mię ucieszyło ośw iadczenie  P.  B ur­
mistrza N o w e g o  Ta rgu  te, No wy  Targ, jako

ny Łopatką p od ręczną  g rzebał każdy om ackiem 
doiak, a gdy  schow ał aię w  nim po  kolana, w y ­
łów nai i oklaskał w yrzuconą  przed  siebie ziemię, 
wtedy po lecono  odpocząć , ale z karabinem  w r ę ­
ku, a spać  nie w o ln a » t„

Dia ostrożności wystawiono, o jakie 100 k r o ­
ków nap rzód  stratę. P rzed  naszą kom panją  8 lu ­
dzi pod  w o d zą  m łodego  i d ośw iadczonego  na 
w o j n ę  kaprala. Pam iętam  tą Z g o d n ą  i miłą 
twarz,  oczy czarne, rzęsy krzaczasta nad niemi. 
Ch łopak  jak ulany i tak wesoły wciąż i cieszący 
się, że wróci cało do  d o m u ,  1 resztą ch łopcy  
zdrowi i silni. Szli z ocho tą  i znikli w ciemności, 
by me wró :ić ju t  nigdy iyw ym i. K tóżby w ten ­
czas pomyślał, t e  szlakiem j t sn a w y m  zorzy  p o ­
rannej skradała aię ku nim śm ierć  — z ręki 
współbraci.

W razie jakiegoś hałasu na p rzodzie  mieli wy­
strzelić i co tchu  cofać się ku iinji swoich. Po 
ich odejściu cała linja przywarła do  ziemi, jedni

na d ługo  jeszcze g ró d  rolniczy, nie da sob ie  
w ydrzeć  szkoły rolniczej. A pon iew aż  N ow y T arg  
w y p o sażo n y  jest w ziemię na starem  praw ie  
M agdebursk im , a do  tego  znany jest z h o jn o ­
ści g d y  chodzi  o sp raw ę N aro d o w ą  czy S p o łe ­
czną, więc i szkole rolniczej ze swej hojności 
nie poskąpi.  P o d o b n o  (en p ro b lsm  g run tow y  
Rada miejska w N o w y m  T argu  ju t  rozwiązała, 
ku swej chwale — b o  na cele  szkoły  rolnicze) 
na P o d h a lu  przeznaczyła  znaczną po łać  g ru n tó w  
miejskich na C zerw onem . C hodzi jeszcze tylko 
o formalności, które z Biurokratyzm u P o lsk ie g o  
mają p rzyw ieść  Komisje.

1 ten właśnie g run t  na C z e rw o n e m , n a  k tórem  
dziś rośnie  b ren d za  i nietota i odb y w ają  się 
wyścigi, ja uw ażam  na dzisiejsze czasy u nas, 
za na jodpow iedn ie jszy  na założenie  szkoły ro l­
niczej na Podhalu , a to w celu p rzekonan ia  
naszych Oórali o pożytkach z tej szkoły. Bo je - 
żeli grunta te, dziś od ło g iem  leżące przy upra 
wie i g o sp o d a rc e  szkoły rolniczej, pokryją  się 
łanami rzęsis tego  ow sa, g ro c h u  i b o b u  — kłosi - 
s teg o  żyta i jęczm ienia  — b o  na pszenicę na 
P o d h a lu ,  to ta niema co robić  sm aku  — o r a r  
kwiecistej i pachnt.cej koniczyny i siana, —  je 
żeli na w z e ro w o  u tządzonych  pastwiskach, b ę ­
dzie się paść rasow e bydło  i ow ce , — jeżeli  
w oknach  w ystaw ow ych szkoły rolniczej, b ę d ą  
p rezen to w an e  p o k u p n e  sery, masła,  ow oce ,  m io ­
dy i td. szko lnego  wyrobu. —  a gd y  to z ob a c z ą

na koiznach, arud/.y siedząc, a tu i ów dzie  siali 
oparci na karabinach, I tsk na przestrzeni 200  
kroków , bo zm ierzyłem  ją tej nocy tyle razy. Ofi­
cerowie poszli spać do w ykopanej toż za linją 
jamy pokrytej darniną i gałęziami c-r/.«z P ru s a ­
ków, mnie zaś p o icco n o  dyżurow ać  przez 2 g o ­
dziny. Mimo zm ęczenia  cieszyłem się Chciało się 

! zab rać  rozw ichrzone  myśli, napoić  się czystem
| leśnem  tchnieniem , a m oże i myślą odw iedzić
j  wszystko sobie  znajom a i kochame, a tak a.-leko 

i n iedaleko leżące. Powoli chodziłem tam i na- 
pow rót. C zasem  przystawałem w tej ciszy m ą c ą ­
cej tylko szelestem (iści i m uskających się gałęzi, 
W tem  na niebo zeszedł księżyc i pozwolił ro ­
zejrzeć aię i rozpoznać  miejsce. P rzed  linją leżały 
ścięte odziom ki d ę b ó w  po tężnych , na p raw o g ę ­
sty las podszyty  zaroślami, w śró d  k tórych ginęła
sm uga  dalszych kom panji.  Na lawo w dali p a ­
górki i jakieś słabe, b łędne  światła. N agie  ude-

| rzył mnie jakiś dziw ny szmer, jakby coś uderzało
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nasi Goraie, — to choćby  najtwardsi, k o n s e r w a  
tyści i zacofańcy, —  jak pisklęta rozdziobią  sk o ­
rupy ch łopskiego  konserw atyzm u i poczn ą  żyć 
życiem  p o s tęp o w em , które daje p o s tę p o w a  p r a ­
ca i wytwarza bogactw o.

Martwi m?ę tylko to, co za sw ego  życia p o ­
w iedz ia ł ag ro n o m  śp  Gąsienica Sieczka, że .n a  
kiepskich grun tach  ani szkoła rolnicza c u d ó w  
n>e dokaże.

Ale tego  ma dow ieść  szkoła rolnicza.
I o wyścigach  N o w y  T arg  nie zapom ni,  bo 

je z C z e rw o n e g o  przeniesie, k u  p o ży tkow i N a ­
rodu . gdz;? na świeższa pow ietrze  na Turbacz 
a lbo  Trzy Korony. (c. d. n.)

InterpelaoJ a 
posła M. Kozłowskiego I Kolegów ze Związku L. N

w sprawie klęski pow odzi w górsk ich  
powiatach w ojew ództw a KrakowsKiego, 
w  szczególności nowotarskim , spisko- 
orawskim,  m akowskim, żywieckim, bial­
skim i myślenickim.

D ugot rwała ulewa i p o w ó d ź ,  która nawiedziła 
całą Małopoiskę,  dotknęła szczególnie górskie po  
wisty wo je wód z tw a  Krakowskiego.

Powiaty te. nie m ogące  w norm alnych  w arun ­
kach  wyżywić gęsto osiadłej ludności małorolnej,  
znaUzly s<ę z po wodu ostatniej klęski w tak cięż- 
kiem położeniu, że bez wydatniej pom o cy  rządu

grozi im skrajna nędza  i g łód . Przez zniszczenie 
licznych m o stó w  i d ró g  w strzym any został ruch 
komunikacyjny, a tem sam em  ruch letniskowy 
i uzdrow iskow y, stanowiący głow nia ź ród ło  d o ­
chodów  za ió w n o  ludności jak i gmin i pow iatów , 
a również pow ażny  d o c h ó d  dla Skarbu Państwa.

Jedynie  natychmiastowa p o m o c  Rządu m oże 
zapob iec  bodaj w części g ro źn em u  położeniu 
i daia/ym  następstw om  kląski, w o b e c  czego  p o d ­
pisani w noszą

Wysoki Sejm uchwalić raczy :
W zywa się Rząd, aby podją ł niezwłocznie akc,ę 

ra tunkow ą dla iudnoćci w ym ien ionych  pow iatów , 
a w sz czeg ó ln o śc i :

1) W yasygnow ał niezwłocznie n iezbędne fundu 
sze dla najbardziej dotkniętej ubogiej ludności

2) Polecił u rg a n o r r  w ojew ódzkim  natychmiasto 
w e  podjęc ie  ro b o  technicznych, celem o d budc  
wy i nap taw y zniszczonych d ró g  i m ostów , celem 
przyw rócenia  komunikac|i  i ruchu uzd ro w isk o ­
w ego .

3) Uruchom i! kredyty dla związków sam o rzą ­
dow ych  w ym ienionych pow ia tów  i spółek  d r o g o ­
wych, a zwłaszcza licznych na rym tarenie u z d ro ­
wisk celem podjęcia, w zg lędnie  dokończen ia  
przez nia nap taw y dróg  i m os tów

4) Zarządził odpisanie  zaległych p o d a tków  dla 
niezam ożnej ludności, najbardziej dotkniętych 
okolic, dla reszty zaś odroczen ie  zapłaty zaległych 
ret podatkow ych.

0  karabiny. Zbliżyłem się do  linji I stanąłem za 
jed n y m  żołnierzem. Był z Podhala, miał p o d o b n o  
c z w o ro  d;i*ci nieletnich i m łodą żonę  i prosił 
m n  '* nieraz, by o nim pamiętać. Po kilku dniach 
p o sz e d ł  do  eandetów. Nia zauważył, żc stałem 
za  nim i drżącą ręką przebierał paciorki różańca, 
które  lekko uderzały o ko lbę  i dawały słaby i ta­
jem niczy  odgłos.

W zdrygnąłem  się. Różaniec był dla n iego  
wszystkiem  w śród  lego pustkow ia, umiał i m ógł 
się jeszcze m odlić  na paciorkach  A p o tem  z a ­
uw ażyłem  to sam o  u innych żołnierzy. Ten  sze­
lest pac io rków  wrył mi się g łęboko  w pamięci. 
P o z m łe m  wtedv siłę i m o c  wiary u łych prostych
1 wierzących iudzi. O  jakże silniejsi byli oni 
w ó w czas  od  tych, co z rozw ichrzonem i i zwąt- 
piałemi myślami błądzili po  m an o w cach  życia, 
grzebali  w swojej schorzałej duszy, niezdolni już 
w  tej chwili czynić tego  sam eg o .

A jednać  3<* tacy, c o b y  chcieli w yrw ać  tą w a-

rę z duszy tego  ludu, szaleńcy, nie w ied ząc  
że rujnując i p o d k o p u jąc  ją, d ruzgoczą  siłę jego 
i podryw aj?  najsilniejszą belkę wiązania i z rębu  
jego  duszy. Bez niej ten lud to wiecheć, którym 
byle w ró g  otrze bło to  sw ych bu tów  i rzuci pod  
nogi. Ratując w nim wiarę, ale d o s to so w a n ą  do 
idącego  nap rzó d  życia i pos tępu , zgodn ie  z r o ­
zw ojem  jego  wiedzy i uświadom ienia  n a r o d o ­
w ego, odśw ieża  się i w zm acnia  nadw ątlone n i e ­
wolą podw aliny  p o d  silny i zd row y g m ach  p a ń ­
stw ow y.

W tem nagle gdzieś o parę  k ilom etrów  łysk, 
p o  nim strzał karabinu. E cho  przeciągłe i ża łosne 
rozległo się d o nośn ie  po  lesle w zdłuż całej linji 
bojow ej, a zaniem szła śm ierć  p o d s tęp n a  i w rękę 
przestraszonych  kładła bra tobó jczy  nóż.

(c. d. n.)
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5) O droczy ł  termin zw ro tu  p o iyczzk ,  nózi clo­
nych w ubiegłym  roku  na p o m o c  rolną z p o w o ­
du takiej samej kląski.

6) Podjął zaniechaaą  w ostatnich latach akcją 
zabudow ania  p o to k ó w  górskich,

W arszaw a, d. 2 łipca 1025 r. W nioskodaw cy  .
Kttłowski j inni.

In terpelaejl a 
Posła k d n a m jk *  i Kolifów  i Klubu P. s. Ł. „Piast“  
do PP. Ministrów Przomysłu I Hondlu I Spraw Wojsk.

w sprawie niewypłacenia Stefanowi 
Jaroszowi, służącem u przy  wojsku 
w  Stanisławowie przesłanej w dniu 
24/VII I f 2 4  r. pi zez jego  ojca kwoty 
10 zł przez pocztę  w Jordanow ie .

W dniu 2 4 /VII 1924 r. Józef Jarosz z J o rd a ­
now a wysłał sw em u  synowi Stefanowi Jaroszowi, 
służącem u w ów czas przy 48 pułku s trzelców  k re ­
sow ych I. C. karab. m aszynow ych w Stanisławo­
wie sum ę 10 złotych. O dy  w ym ieniony  kwoty 
tej nie otrzymał, ojciec udał sią w dniu 22. w rze ­
śnia 1924 zn<Tw na pocz tę  w Jo rd an o w ie  i p ie ­
niądze te zareklam ował.

Pom im o upływ u roku  w ym ieniony służący o b e c ­
nie przv 49 pułku piechoty , d rużyna d o w ó d cy  
w Kołomyi, pieniędzy tych nie otrzymał.

W o b ec  tego  podpiaani zapytują P. P. Ministrów :
1) Czy znane im są takie w ypadki ?
2) Co zam erzają uczynić, aby taki* atosunki 

się nie powtarzały i aby b iednem u  żołnierzowi pi* 
niądze wreszcie zostały d o r ę c z o n e ?

Warszawa, d. 3 0 , czerwca 1924 r. Interpdanci.

Odpowiedź M inisterstw a Skarbu na interpelację posła 
Bednarczyka i tow arzyszy w spraw ie stosunków na 

pogranicza polsko-izesk iem .
O  o d p ow iedz i  na w niesioną interpelację, mam 

zaszczyt udzielić w porozum ien iu  z M inisterstwem 
Spraw  W ew nętrznych  następujące  w y ja śn ie n ie :

Stosunki, panu jące  na pogran iczu  polsko cza- 
sko-słow ackiem , a w szczególności na odcinku  
Spisko - o raw rkim , pozostaw iały  istotnie i wieie 
do  życzenia i stwarzały w ubieg łym  roku wiele 
u trudn ień  dia ludności pogranicznej, w skutek n a ­
g łego  przerw ania  łączności osobiste j  i g o s p o d a r ­
cze}, w ytw orzone j p rzaz  w iekow e współżycie  
w ew nątrz  je d n e g o  Państwa.

Stan ten został s p o w o d o w a n y  p rz e p ro w a d z e ­
niem now ej linji g ranicznej oddzielającej częs to ­
kroć  grunta  orne, lasy i łąid o d  d o m ó w  i miej­

sca zam ieszkan ia  ich właścicieli, a całe gm iny  
i osady o d  najbliższych miasteczek, do  k tórych 
ludność  udaw ał się dawniej na jarmarki, po  z a ­
kupy, a lbo  p o m ą c  d u ch o w n ą  lub lekarską. Dą- 
ieniwm rządu  było zaw sze złagodzić  w miarę 
m eżnośc i  ciężkie po łożenie  ludności i umożliwić 
jej egzystencję  p rzez  ułatwienie komunikacji z od  ■ 
ciątemi obszaram i przygranicznem i. W tym kie­
runku szły ułatwienia s to sow ane  przez polityczne 
władza administracyjne, p rzez udzielanie mieszkań­
com pogran icza  p rzepustek  granicznych zamiast 
paszpo rtów , jak i p rzez w ładze  celne przez przy­
znawanie u ig  w zakresie ruchu  to w arow ego  i kon­
troli celne;.

Z upełn ie  zadaw alającem u u regu low an iu  zw ią­
zanych z tw. małym ruchem  granicznym  na p o ­
graniczu czesko siowackiem  siały jednak  na p rze­
szkodzie  : a) brak u m o w y  m iędzy Polską, a C ze- 
cho -s łow ac ją  w spraw ie  ułatwień w ruchu  g r a ­
nicznym, g d y ż  zarów no  uchwały mieszanej K o­
misji w Trzcianie z r. 1921 nie zostały za tw ier­
dzone  przez in teresow ane Rządy, jak i p ro tokó ł  
krakowski z 6 maja 1924 r. nie został d o ty ch ­
czas og łoszony  w dzienniku ustaw, a więc for­
malnie nie m ógł wejść w życie, b )  brak ś ro d ­
ków  materjalnycn na bezzw łoczne p rz e p ro w a d ze ­
nie tych urządzeń , k tó re okazały się konieczne 
w celu w ykonania  postanow ień  zawartych w pro- 
tokule krakow skim , jako to otwarcie n o w y ch  
u rzęd ó w  celnych, punk tó w  prze jśc iow ych i t p

D o chodzen ia  p izcp row adzcm e na skutek inter­
pelacji wykazały, że niezależnie od  p rzedstaw io ­
nych wyżej okoliczności, u trudniających os ta te ­
czne należyte u regulow anie  całokształtu ruchu  
g ran iczn eg o  na odcinku  spisko oraw skim  z u w g lę -  
dnieniem wszystkich s łu sz n y c h  życzeń m iejsco­
wej ludności, poszczegó lne  organy  straży celnej 
postąpiły istotnie w niektórych w ypadkach , w y­
m ienionych w interpelacji w sp o só b  niewłaściwy, 
b ądź  to w skutek n iedosta tecznego  uzgodnienia  
zarządzeń w L d z  administracyjnych i celnych (np. 
n ieprzepuszczam e p rzez  granicę robotn ików  z Li­
pnicy, kw estjonow anie  przepustek , w ydanych  
p rzez  starostwo) b ądź  to wskutek zbytniej g o r ­
liwości s łużbowej i zbyt rygorystycznego  w y k o ­
nania służby (np. zakw estionow anie  A dam ow i 
C zerw ieniow i w orka  mąki.) P ow yższe  n iew łaśc i­
wości wytknięte o d n o śn y m  o rg an o m  i w y d an o  
zarządzania zapob iega jące  na p rzyszłaść  p o w ta ­
rzaniu się p o d o b n y c h  w y p ad k ó w .

Również n ied o g o d n o śc i ,  wynikające z braku 
u rzęd ó w  celnych zostały częśc iow o usunięte p rzez
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otw arcie  urzędu  celnego  w  Chyżnem , a ponad to  
jest p ro ,ek tcw ane  otwarcie w  najbliższym czasie 
dalszych Koniecznych urzędów  na^tym odcinku g r a ­
nicy. W reszcie p ro w a d z o n e  o b e tn ie  z C z e c h o s ło ­
wacją rokow ania  w spraw ie  zawarcia układu 
o  ułatwiania w małym ruchu  granicznym  oraz 
pod ję te  w Ministerstwie Spraw Zagranicznych  
kroki w eeiu ogłoszenia  p ro tokó łu  k rakow skiego , 
dają  rękojmię, t e  ruch graniczny dozna  jeszcze 
dalszych ułatwień i u d o g o d n ie ń .

W o b e c  p o w yższego  i w o b e c  w ydanych  zarzą 
d z e ń  nie w idzę potrzeby  wysłania na miejsce 
specjalnej Komisji dia zbadania  i usunięcia n ie ­
prawidłowości. Minister Skarbu : W t. Grabski.

L i s t y .

Z Ogniska warszawskiego Zw. Podhalan.
(Ciąg aa ls z y j

Z eb rań  e wyiaża uznanie P. D yrektorow i Z a -  
chem skiem u, że nie skąpi t ru d ó w  i nie pozw ala  
puśc ić  w niepam ięć sprawy szkoły rolniczej na 
P o d n a lu  ju ż  sejm us taw odaw czy uchwalił zało­
żenie takowej lecz wskutek spadku  marki uchw ała 
poszła  sp ać .O becn ie  wszystkie czynniki o d p o w ie d ­
nie na Podhalu  pow inny  wziąść się szczerze za ręce 
i sp raw ę tą toprow adzić  wreszcie do  skutku. Z na­
czenie  jej jest aż nadto  do b rze  znane i d la tego  spra 
w a  ta wywołała na zebraniu żywą dyskusję i w  wie­
lu  w ypadnach  tr*f :ą w ocenie miejsca p o d  szkolę . 
Nlebrakło  g łosów , które wskazywały na Sieniawę, 
g d z ie  jest większy majątek ziemski, a k tórego 
zakupienie  od  dzisiejszej właścicielki dałoby się 
m u zę  przeprow adzić . Z wieiu jednak  w zg lędów  
m iejscem  na jodpow iedn ie jszem  byłby N ow y Targ. 
C zy jedna:< stolica Podhala  bęcizie m ogła  z d o ­
b y ć  się na taką ofiarę i uszczerbek  w sw ych 
gruntach , lego  dzisiaj przesądzać  nie można, ( już 
sp ra  -vę tę godnie  zat.dwiła Rada miasia. Przyp.Red.)

N js tę p . . : :  om aw iano  spraw y czysto g o s p o d a r ­
cze  Zebranie  mimo wszystko stoi na stanowisku, 
t e  Pocih. le sianie się w przyszłości .p łucam i 
Polski “ . R o i  woj letnisk i przyciąganie letników, 
o to  ważne zagadnienie  Podhalan . N ie  rozchodzi 
się  o rozm ach  zakopiański (ono pójdzie  i tak 
sw oją  drogą rozw oju  jako letnia stolica Polski, 
by siać się polskim Grace.rt) lecz o proste  i o d ­
pow ied n ie  domki góralskie we wszystkich wsiach 
podhalańsk ich , p rzys tosow ane  do  po trzeb  i w y ­
m ag ań  g o ś ć  Tutaj byiby potrzebny  pew ien plan 
u łożony  w porozum ien iu  z czynnikami u rz ę d o -  
w em i na Podhalu , które  miałyby setną s p o s o ­

bność  wykazania swojej m ądrości i inicjatywy, 
a co zatem idzie i o raktycznego w prow adzen ia  
w  czyn .sw e j  gorącej troski o d o b ro  i posłęp  
p ięknego  Podhala" ,  za k tórego  ^sympatyków nie 
omieszkują n igdy  ucnoaz ić  poza  Podhalem . T u ­
taj tak tylko m im ochodem  po zw o lę  sobie  z a g a ­
dnąć starosiwo w N ow ym  Targu, czy to p ra w ­
dą, ±e ma w sp ra c o w a n iu  plan  dotyczący s p r a ­
wy zaiesienia Podnaia  i ro zu m n eg o  p rz e p ro w a ­
dzania wyrębu  lasów górskich . Jeżeii tak, to je­
dnak  my synowie góralscy  w m iasłafh , choć
tak dalecy ud  stron rodz innych , to jednak  cie-
szylikyśmy się, g d yby  ten plan wyszedł na jaw , 
choćby  w formie krótkiego artykułu w gazetce, 
Zresztą p o zw olę  sobie  ten temat od czasu do 
czasu poruszyć, ot tak z ciekawośei ;

Ponieważ już teraz wielu letników myśli o wy- 
jeździe  na P odhale ,  zatem niechże góra le  s ta ra ­
ją się umilić im poby t i n iech nie żądają wzię­
tych z powietrza cen, ale godziw ych . N iech to 
będzie  zarobek, ale n ap raw d ę  chrześcijański, bo 
inaczej na drugi rok uciekną <Jc Czech , lub 
ddzieir.dziej, a góralowi zostanie figa.

Spraw ę sadzenia drzew ek  o w o co w y ch  należy 
na Podhalu  pop ierać  i rozszerzać. O gn isko  b ę ­
dzie się starało r a tem polu coś realnego też 
zrobić  Sadzenie jednak nie wystarczy, jeżeli 
dzieciska i parobczaki rzucają się juz na zielone 
o w o ce ,  łamią drzewka i gałęzie. W szyscy uwi> 
żają to  za g łów ną  p rzeszkodę  i ham ulec  w za­
kładaniu sadów . Czy jednak  na to niema rady ?
C<y ojcowie i matki podhalańskie  nie mają tutaj 
nic d o  powiedzenia  ? W szkole, kościele naw et 
m ożna powiedzieć  ludziom, 2e niszczenie drze­
wek o w o co w y ch  i w o g ó ie  k ażdego  drzewka, to 
barbarzyństw o, jakiego gdzieindziej nie spotyka 
się. W ó jt  też chyba Dędzie miał środki po temu, 
by tych zbyt łakom ych na zielone jabłka parob  
czaków p rzyp row adzić  d o  rozum u i ich apetyt 
na cudzy o w o c  zmniejszyć. A już chyba P a n o ­
wie sędziow ie w danych  w ypadkach  zastosują 
najwyższy i najsurowszy wymiar kary. Imiona 
takich szkodników  b ęd ą  ogłaszana w gazetce, by 
dana wieś m ogła  się w o b e c  innych poszczycić , 
t e  znosi u siebie .bo lszew ika  w y robu  kra jow ego", 
który chce wpoić  w górali z a sa d ę ;  .C o  twoje 
to i moje, ais co moja, teg o  nie rusz*. Zresztą, 
gdy  wszyscy b ęd ą  mieli drzewka, to przecież 
jeden  d rug iem u" d espe tu  „ robił nic b e" .

Bardzo m ądrym  jest pom ysł urządzania z jazdów  
po d h .  po  w sia ih ,  bo  w ten sp o só b  lud m oże 
poznać  łwych. ro d ak ó w  inteligentów, zetknąć
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9ję z nimi, uradzić tak po  sw o jem u  i szczńrze> 
p rzekonać  się, że to nie „te ino p a n y ‘ , ba  lu­
dzie tej samej krwi i kości góralskiej, którzy 
sw ą miłość do  Podhala  okazują  nie ino g ęb ą ,  
ale i czynem, radą, pom ocą ,  pom ysłem , o rg an i­
zacją nową, myślą o rozw oju  i pe s tęp ie  P o d h a ­
la, szukaniem tu na miejscu w śród  tego  ludu 
góra lsk iego  źróde ł  n o w eg o  poczynania , s łab em , 
ale stałem soychaniem  g o  na drogi n o w e  i tory 
czy to p o d  w zg lędem  oświaty czy go sp o d a rs tw a .  
Taki jeden  zjazd na wsi m o te  ją więcej nauczyć, 
niz sto książek i dziesięć odczytów .

Di'. Pajeriki Franeisztk.

S U C H E  28 czerwca 192S.
Szanow na Redakcjo I

Kilka razy była wzmianka w Gazecie  P o d h a ­
lańskiej o moście do Suchego  na rzece B. D u ­
najec, ale kiedy w r. 1923  w jesieni była de le ­
gacja w tej sprawie wysłana do Rady P o w ia to ­
wej w N ow ym  T argu , to w Radzie Pow . nie 
bardzo  raczyli nawet m ów ić  o zrobieniu mostu 
w n ow em  miejscu dogodn ie jszem  dla m ie jsco ­
wej ludności, tylko na starem miejscu. To w szyst­
ko byłoby możliwe, bo  jeden  naczółek m ostu  
o d  strony Poron ina  był m urow any . Tym czasem  
zeszłoroczna p o w ó d ź  pokazała  jak długi pow i­
nien być most, bo  teraz to szerokość  rzek 
mniej więcej jednaka, tak na starem jak i na n o ­
w em  miajscu.

Delegac ja o w a  na w y c h o d n e m  z Rady P o w .  , 
usłyszała te słowa, pisać to się do b rz e  pisze, I 
ale nie tak wykonać  jak pisać Więc nie pisaliśmy 
d o 3yć długo  a czekali wykonania.  Po  zesz łoro­
cznej powodz i  mieliśmy już pewną nadzieję,  że 
przecie ó w  most  zy myśl o nim s :ę  zrealizuje.
Po  paru ustnych p roś bach  w Radzie Pow.  n a ­
znaczono dzień w którym P. inżynier miał p r z y ­
jechać i wytyczyć most.  I rzeczywiście przyje­
chał w dniu oznaczonym w czerwcu br. i udał  
się r a  miejsce,  gdzie  był naczelnik gminy Zu b-  
suche,  przysiężny i paru radnych i kiiku ch łopów 
i zaznaczył  że pieniędzy niema w Radzie Pow.  
i że taki most  prowizoryczny jak jest teraźniejszy 
wyr tarczy i chociażby przyszło i kilka razy po 
powodzi  teki sam posta.wić m os t  to mniej  w y ­
niesie kosztów,  niż jed-m most  większy i d ro ga  
d® niego.  To ora o da, ale jaka do  dzisiejszego mo 
stu droga  pro vadz> tego P. Inżynier nie wi­
dział, bo  wtedy byio sucho  i d roga  była dobr a  
nie błotnista. Tylko po  takiej deszczowej  p o ­
rze jaka jest obecnie  ‘o i w 2 tygodnie  mo żna

buty w bloeie zostawić i tego  błota bo ją  się l e ­
tnicy geśc ie  i nie chcą w naszej wsi d o m ó w  
wynająć, b o jąc  się błota i m o cn eg o  mostu, k tó ­
ry lada p o w ó d ź  m oże t a b r a t  i my i goście  znów  
będziem y odcięci od  świata tak jak zesz łego  
roku, kiedy po  pow o d z i  sierpniowej kilka dni 
ze wsi nie można było wyjść, ani w yjechać n a ­
wet za ch lebem  dla gości, a we wsi o p ró c z  
mleka, jaj, ow sian eg o  moskaia i m łodej kapusty  
t ru d n o  co innego  dostać. Z  tego  też p o w o d u  
ani po łow a d o m ó w  nie wynajęta dla gości, co 
w  zeszłym roku, A jeszcze P. inżynier p o w ie ­
dział nam  na otuchę, że za jakie 10 lat to m o ­
żemy mieć most, o  którym marzymy. C o  do  
braku pieniędzy to w iem y i w ierzymy, t e  bez  
p ieniędzy nic nie m ożna  zrobić, b o  tylko chłop 
chcąc  podatki zapłacić  to n iech robi co chce 
i bierze skąd chce , ale musi zapłacić, b o  jak 
w terminie nie zapłaci, to  mu zaraz doliczają 
procenta  od  poda tku  d o m o w e g o ,  g ru n to w eg o ,  
d o c h o d o w e g o  i td. ale  m ost, ktobyta myślał
0 moście, kiedy w N. Targu  na Dunajcu m ost 
d o b ry  i porządny , a my nie wiemy, kom u ten 
m ost do  S uchago  tak leży na sercu kamieniem, 
te  chcą ten most oddalić  od  siebie bodaj w nie­
skończoność ,  albo na innem  miejscu d o g o d n e m  
jednostkom . Bo cośm y usłyszeli o d  P. Inżyniera 
w Suchym  m ożna  było pow iedz ieć  i w N ow ym  
Targu, a nie jechać  pu  to aż do  Poronina . 
D osyć  d ługo  nie pisaliśmy, b o śm y  myśleli że Ci, 
którzy mają nami k ierować, uwzględnią  nasze 
prośby ,  przychylą  się do  nas, ale t ru d n o  się 
doczekać  i będz iemy zn ó w  pisać dalej i wołać 
tak d ługo ,  żeby nasz głos  nie był g ł osem  wo-

I łającego na puszczy.  1 dzisiaj kiedy piszę ta sło­
wa u lewa wielka, b w o d a  w B Dunajcu i innych 

| pd tokach  przybiera,  jeżeli tak dalej przez  noc
będzie,  to mos t  o którym mowa.  nie ot rzyma 
napo ru  wody i pó jdz ie z nią, a iny zn ó w  m o ż e  

! zos taniemy o d d ę e i  od  reszty świata, a w przy-
! chodzące  siano zb iory każą ludziom przewożącym
j siana z Poronina  do  Suc hego  albo i o d w r o t n i e

każdą fure siana zamoczyć  w  Biało - Dunajeckiej  
wodzie,  t .oy  było smaczniejsze,  b o  w zeszłym 

i ^ r o k a  po  po w od z i  tak ludzie moczyli  snopki  
I ows a  zanim sUnąl most ,  który służy nam za
I v/zór do innych, jeżeli teraźniejszy w oda  zbierze.

Tą drogą  zawiadamiamy wszystkich :'ainte.re>o- 
wanych ,  Główny Zarząd Związku Podha lan
1 wszystkie Ognisk a  Podhalańsk ie ,  żeby  wiedzieli,  
że nie zawsze do b rze  chodzić w białych portkach  
bo  c i a s e m  to lepiej wdzioć  na  siebie miękie
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co rne  to zaw sze inaczej patrzą  na cz łow ieka , ale 
m y  co nie chodz im y ino w  białych będz iem y 
się  starali, ale nie o  czarne ubrania, tylko o pra­
w a  i wszystko inne co należy do  obywateli w o l ­
nej Rrzeczypospelite j ,  za której to  w o ln o ść  wal­
czyli i ginęli nasi synow ie  bracia i o jcow ie  r o ­
dzin. Pisaniem  tern nie chcem y  n ikom u do k u ­
czyć, tylko p rz y p o m n ą ć  że m y nie zapom nim y 
tak p rędko  raz powziętej myśli d la  d o b ra  ogó łu  
i podniesien ia  n aszego  ska lnego  Podhala  jako 
wielkiego letniska Imtres<n/ani.

Z Polski i ze świata.
L Sejmu Na posiedzeniu  Sejmu w dniu 30 

czerw ca b. r. przyjęto niektóre popraw ki Senatu 
tyczące się budże tu  na rok 1925. W iększością g ło ­
só w  o d rzu co n o  art. 12 tyczący się policji p a ń ­
s tw o w y ,  który o n  m iał: Koszty u t r z y m a n i  policji 
państw ow ej ponosi począw szy  od  1 stycznia 1925 
r, wyłącznie skarb Państwa. Jest to wielkie nie­
zrozumienie części postów, którzy są zdania, że ro ­
b iąc  n iby  te o szczędnośc i  spychają  1/4 część 
u trzym ania  policji na S*morządy, które sw oje 
wydatki często opędza ją  d ro g ą  składek co jeszcze 
bardziej zaognia  stosunKi między ludnośc ią  a P o ­
licją P. S praw ę tę musi Sejm napraw ić  przez 
uchw alen ie  nowedzacji ustawy o policji państw, 
z dnia 24 lipca 1919 roku Dz. Nr. 61. Sejm 
w  dniu 30/VI uchwalił rezolucję wzywając Rząd 
d o  p rzygo tow an ia  w spom niane j  nowelizacji.

Przyjęto natomiast art. 15 znoszący  cła w y w o ­
zo w e  na p łody  rolnicze i wszelkie zakazy w y w o ­
zu tycnże. N ieste ty!  Jak się pokazu je  wskutek  
klęsk elem entarnych, które już drugi rok kraj nasz 
naw iedza ją  nie będzie  co wywozić.

O d  kilku dni toczy 6ię na Sejmie dyskusja 
w  sp ra w ie  projektu  ustawy o parcelacji i o sa d n ic ­
twie czyli o reform ie rolnej i część p o s tów  sili 
sob ie  m ózgi, aby  d o  uchwalenia  tej nie dopuśc ić  
i jeszcze raz ją pogrzebać , albo uchwalić taką jak 
do tychczas ,  co b y  była m artwą literą.

Poseł Józef BednarctylL
Układy prawicy z żydami zostały zakończone* 

Porozum ien ie  osiągnięto  w  całej pełni, tak w  dz ie ­
dzinie  politycznej, jakoteż szkolnej I g o s p o d a r ­
czej. Rokowania z żydami p row adził  obecny  
minister oświaty p Stanisław Orąbski oraz m i­
nister sp raw  zagranicznych. hrabia Skrzyński. Klub 

.żydowski jest po trzebny  d o  większości w Sejmie.

Uroczysty obchód ku ozci Wł. Reymonta. L u d
Polski rozum iejący wielkie zasługi Reym onta  
dla Polski postanow ił na pos iedzen iu  de lega tów  
wszystKieh ziem Rzeczypospolite j Poiskiej zebra­
nych  dnii 2 -g o  lipca br. uczcić laureata  specjał 
ną uroczystością d oźynków  w dnii 15 i 16 go  
sierpnia br. U roczystość  ta o d b ędz ie  się w Wierz 
chosławicach w pow iecie  Tarnow skim , a w ezm ą 
w  niej udział przedstawiciele wszystkich ziem 
Polski w  oryginalnych strojach ludow ych  ze zwy- 
czajowemi dożynkam i i niewątpliwie cały n a ró d ,  
wszystkie organizacje  rolnicze, przedstawiciele 
w ładz sam o rząd o w y ch  i państw ow ych. Będzie to  
pierwsza tego  rodzaju  uroczystość  w Polsce p o ­
św ięcona Reym ontowi.

N a czele Komitetu o g ó ln eg o  stanął P rezes  
W incen ty  Wiios.

Warszawa. W dniu 4 bm jako w dniu święta 
rocznicy n iepodległości Stanów  Zjednoczonycrt  
Ameryki pó łnocnej odbyła  się w W arszawie p o i  
niosła akademja w  sali pos iedzeń  rady miejskiej.

Londyn, A gencia  Reutera donosi ; Król Jerzy 
przyjął na uroczystej audjencji Ignacego  P a d e ­
rewskiego i wręczył mu insygnia wielkiego krzy­
ża o rd e ru  Imperjutn Brytyjskiego w uznaniu je ­
g o  zasiug dla stowarzyszenia  inw alidów  a n g ie l ­
skich, r a  rzecz k tórego  ofiary wał d o ch ó d  z s z e ­
regu koncertów . Z o rd e rem  tym, który jest je 
dnem  z najw yższych o d znaczeń  angislskich, zw ią­
zany jest tytuł baroneta  Imper jum angielskiego. 
Po audjencji król zatrzymał P aderew sk iego  na 

i rozm owie, która trwała około  godziny.
Paryż  Berliński ko resp o n d en t  ,E c h o  de Paris* 

poda je  7. dobrze  p o in fo rm ow anego  źródła scnsa 
cyjną w iadom ość , że rząd sow ietów  celem po  

i krzyżowania  p lanów  zawarcia nadwńskfcgj j  pa
ktu bezpieczeństw a, przed łożył rztyJowi n iem iec­
kiemu projekt paktu gw arancy jnego  niem iecko 
sowieckiego. Rząd sowiecki p ro po nu je  w zamian 
za odrzucen ie  uk ładów  z Francją i z Anglją z a ­
gw aran tow anie  N iem com  ich granic  zachodn ich  

I i przyjście im ew entualn ie  z Domocą zbrojną.
Poza tem  rząd sowiecki ma obiecać, że w yw rze  
cdoow  edr  i nacisk na Polskę celem uzyskania o d  
niej zmiany gran ic  na korzyść Niemiec. A m ba 
sa d o r  niemiecki w M oskwie Brockdorff Rantzau 
nalegał p o d o b n o  usilnie, Łby rząd niemiecki 
przyjął p ro p o zy c je  sow ietów .

Z Czechosłowacji. Katolicki dziennik czeski 
„Lidove Listy* donosi,  że ministerstwo w yznań  
i oświaty o p racow ało  pro jek t zupe łnego  rozd z ia ­
łu pom iędzy  Kościołem a państw em . N aiw ażn ie j
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* z t  postanow ienia  tej ustaw y b ę d ą ;  1. Państw o 
przestaje  płacić jakiekolwiek dotacje na cele ko­
ścielne : 2. wszystkie szkoły w  pcństwie b ędą  
p o d d a n e  p o d  nad zó r  państwa : 3. nauka religji 
b ędz ie  w ykreślona z rzędu  przedm iotów  o b o ­
wiązujących : 4. zakładanie i u trzymywanie szkól 
w yznaniow ych będz ie  w zbron ione , a istniejące 
szkoły w yznaniowe b ęd ą  zamknięte ; 5. fakultety 
teo log iczne  zostaną od łączone  od  uniwersyte*ów 
pańs tw o w y ch  ; 6. śluby cywilne b ę d ą  o b o w ią z ­
kow e ; 7 majątek wszystkich gmin religijnych 
b ęd z ie  zamieniony na W3pólne fundusze  religijne 
za rządzane  przez państw o : 8. p o d  p ew n y m  w a ­
runkiem  innym w yznaniom  będzie ta k ie  w olne  
korzystać z kościołów katolickich; 9. p ro w a d z e ­
nie matryk u rodzenia  i ś lubów  będzie  o d d a n e  
wyłącznie  w ładzom  państw ow ym  republiki.

Rozruchy przeciw cudzoziemcom w Chinach 
t rw ają  dalej C hińczycy dom agafą  się, aby E l - 
rope jczycy  i Japończycy  zaprzestali d o ty ch czaso ­
w eg o  wyzysku Chin. R ozrucham i kierują rosy j­
scy  bolszewicy, którzy chcą wyrzucić  A nglików  
z Chin i w ogó le  z Azji. Na razie bo lszew ikom  
u da je  się agitacja, a Anglicy p o s tęp em  rewoiucji 
w  C hinach  są ba rd zo  zaniepokojeni.

Rewolucja w 6 'e c j i .  W Orecji w ybuch ła  r e w o ­
lucja wojskowa. D aw ny rząd oba lono . O ficero ­
w ie  zajęli gm achy publiczne. Naczelnikiem  n o ­
w e g o  rządu został genera ł Panglos, który znalazł 
u zn an ie  w kraju. R ew oluc ja  wybuchła  z p o w o ­
d u  złej administracji i nadużyć, a w reszcie  z te ­
g o  p o w o d u , że rząd grecki w  rokow aniach  z Ju ­
gosław ią był zbyt ustępliwy. Rrąd obecny  jest 
bardziej lew icow y

Zorajenia w Gdańsku. R óżne organizacje  w o j­
sk o w e  w G dańsku  urządzają pod  okiem Wyso 
.kiego Komisarza Ligi N a ro d ó w  ćwiczenia  w o j ­
sk o w e  we W rzeszczu, ^ściśle w ed ług  insjrukcyj 
niem ieckich i zgodn ie  z w ojskow em i przepisami 
u iam ieckiem i.

W ćwiczeniach uczestniczą u r lopow an i cz łon ­
kow ie  , 'Reichswehry* i „Schtrppo*. P o d o b n o  
N iem cy wydali polecenie , aby G d ań sk  wystawił 
na wszelki w ypadak  zdolną do boju  armję, li­
cz ą c ą  przynajmniej 20 000 ludzi.

k r o n i k a . N g j

Kursa rolniuzn na Spiszu. J a k  w reku ubiegłym, 
ta k  i w tym  roku odbyły się na Spiszu (tym

razem w gminach Jurgów  i Nowa Biała) dwu­
dniowe Luisa oświatowo—rolnicze urządzone 
stajaniem  Małopolskiego Towarzystwa rolniczego.

Jakkolw iek frekwencja z powodu robót w polu 
nie była zbyt wielka, Jednak objawiało się u słu­
chaczy znaczna zainteresowanie i wyrazili t y ­
czenie, aby w przyszłości ku isa  t&kie mogły się 
odbywać poią zimową, kiedyto ludzie m ają wię­
cej wolnego czasu. Zarząd Małopolskiego Tow, 
rolniczego obiecał przyóhylnie załatwić to t y ­
czenie ludności.

Państwowy Ur*ęd pbśr«d. pracy zawiadamia, że 
rekrutacją robotników i robotnic rolnych do 
Franoji odbędzie się dnia 23 lipea w R a b c e *  
Robotnicy m ają przedłożyć świadectwo tożsa­
mości z fotograf ją ed wójta, książkę wojskową, 
a będąoy w wieku od 18 do 26 r. życia i m a­
jący kategurję „A “ także zezwolenie z P. K. U  
Robotnice, które przyjm uje się dopiero po ukoń­
czeniu 21 r. życia, przedkładają świadectwo 
tożsamości z fotografją od wójta i wyciąg me­
trykalny  niepełnoletni mężczyźni, którzy nieu- 
kończyli 21 r. życia, nadto zezwolenie od ojoą 
wzglęnnie opiekuna, poświadczone przez wójta.

Czwarty Zjazd Legjonistów Poistcich. Doroczny 
czwarty Zjazd Legjonistów Polskich odbędzie 
się w tyni roku w Warszawie w dniach 8 i 9 
sierpnia. Zarząd Okręgowy W arszawski Związku 
Legjonistów Polskich zwołał w dniu 15 czerwca 
r. b. liczno zebranie Zjazdowego Komitetu O r­
ganizacyjnego w sali Handlowców przy ulicy 
Siennej Nr. 16 w W arszawie. Po wyczerpującej 
dyskusji, zebranie wyłoniło prezydjura Kom itetu 
Organizacyjnego, do którego w eszli: jako prze­
wodniczący płk, Dr. Michał W yrostek, zastępca 
J . Gorzeohowski i Edw. Bartnik, sekretarz Ste­
faniak i Janowski. Kom itet ściślejszy łącznie 
z prezydjum, tworzą przewodniczący i seKreta- 
rze poszczególnych sekcji: prasowu —propagan­
dowej, informacyjnej, kwaterunkowej, gospodar­
czej i t. d Posiedzenia śoislego Kom itetu odby- 
w rją się w każdy wtorek o godz. 19 ej w lokalu 
Związku Legjonistów Polskich, przy ul. Hortensji 
N r 7. II piętro.

Ku rozwadze naszym naszym Posłom, a tb wia­
domości obywateli. Bez wstępu i jakichkolwiek 
uwąg pragniemy podać tylko sama fakta, które 
boz wszelkii h kom entarzy dostatecznie oświetlą 
nasz bałagan.

W roku 1924 uchwalił sejm  w W arszawie, że 
je ln a  czwarta część kosztów utrzym ania policji 
państwowej m ają poKrywoć samorządy t. j. gm i-
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jjy, tak  wiejskie jak i miejskie. Uchwalę tą  spo­
wodowało to m aficzno słowo ; „sanacja skarbu", 
a  nie Jiozuno się z tem  czy te samorządy będą 
w stania pokrywać te wydatki. Przez kilka m ie­
sięcy prosiły gm iny i powiaty, dby zwolnić lub 
odroczyć tą  zapłatę, na czas późniejszy, gdy 
i o pieniądz będzie łatwiej i minie ciężki przed 
nówek. TymozaSem rząd nieczuły na te prośby 
sajął z dniem I lipua na zapłatę tych kosztów 
utrzym ania policji państwowej za r. 1924 wszy 
stkie dochody tak  W ydziału powiatowego j a t  
i gmin, pozostawiając te ostatnie bez grosza 
dochodu. I pytam y się skąd tak W ydział po­
wiatowy jak  i gm iny, na które włożono tyle 
obawiąsków, a nie dano doshodów, skąd m ają 
wziąć funduszów, aby ponaprawiać drogi i m osty 
tak  zniszczone ostatniem i powodziami, z czego 
m ają pokryć utrzym anie i budowę szkół i tyle, 
tyle innych potrzeb ?

Nie dziwcie się zatem kochani obywatele, że 
te instytucje tak  będące be* gotówki, nie będą 
w mocy nie zrobić, bo powtarzamy jeszcze raz, 
że nie m ają ani grosza docboclu.

Również z wiarygodnego źródła dowiedzie­
liśm y się, źe tut. R ada powiatowa kierowana 
myślą udzieleniu pomocy biednej ludności, by 
dać jej możność aarobku, uchwaliła i wniosła 
w dniu 6 ozerwea prośbę o pożyczkę z fundu 
szów inwestycyjnych w kwocie 200 000 jednak 
dotychczas nie otrzym ała żadnego lalatwienia. 
Przyjdzie załatwienie przychylne, ale po niewesa- 
sie. Wracamy jeszcze do sprawy policji państwo­
wej. Sejm nasz i w budżecie na r. 1925 uch wa­
lił, że koszta tejże mają jak dotychczas pokry­
wać także gminy, uznał to za nieodpowiednie 
Senat i zmienił to postanowienie uchwalając, by 
■wydatek ton pokrywał tylko Skarb państwa Gdy 
jednak sprawa ta wskutek tych odmiennych 
uchwał wróciła z powrotem do sejmu, ten z upo­
rem pijaka nie przyjął z m i a n y  Senatu, ale osta­
tecznie i niazmiennie zdecydował, że gminy ma 
ją  nadal płacić ua utrzymanie policji państwowej.

Przygodny.
Poświęcenia kaplicy w Rokicinach. Obszar

dworski Rokiciny nabyty od dotychczasowych 
właścicielek P. Muszyńskiej i P. Felińskiej S. S. 
(Siostry Urszulanki z Krakowa,) które po ob­
jęciu dworu w posiadanie urządziły zaraz z dwóch 
pokoi kaplicę, którą poświęcił Ks. kanonik z R a 
by  Wyżnej dnia 4 lipca przy współudziale Ks. 
Kapel ma z Krakowa, Ks. Katechety z Makowa 
j  ka. Salezjanina ze Skawy.

Po poświęceniu przywitał Ks, kanonik nowe1 
właścicielki imieniem parzfji, a następnie przy 
witał je także imieniem gm iny i tu tejszych 
m ieszkańców sekretarz gm iny przyczem naj 
starszy ozłouek Rady gm innej ofiarował Im 
chleh i sól M&tka Przełożona w serdecznych 
słowach podziękowała za przyjęcie. Nastopneg - 
dnia odbiła  się w nowo poświęconej kaplicy 
pierwsza Msza św.. na którą oprócz tutejszych 
mieszkańców, mezyla p r2y b 'ś  JW . Pani Zdu 
niowa, Dziedziczka z R aby W  i okoliczni goście.

Odtąd będzie się odprawiać codziennie w tu 
tejszej kaplicy Msze św., gdyż Ks. kapelan sta 
le tu mieszka, Mieszkańoy tutejszej gminy są 
bardzo tym fu kiom ucieszeni i składają na tym 
miejsou serdeczne podziękowanie, tak dotych 
czasowym właścicielom za oddanie m ajątku R o­
kiciny w dobre ręce, jako też i W. W. S. S, 
Urszulankom  ze łaskawe otwarcie tak bardzo 
pożądanej i potrzebnej w naszej gminie kaplicy-

S  G
W sprawie ulg tłowych od nasion sprowadza 

nych z zagranicy otrzymały wszystkie starostwa 
Wojew. Krakowskiego następująca pismo z W o 
jewództwa, Z powodu wprowadzenia cel oohrou 
nych od nasion leśnych sprowadzanych z za 
granicy opływ ają  do Ministerstwa Rolnictwa 
i D, P. zażalenia — wskazujące rzekomo im 
ujemna skutki tego zarządzenia na krajową 
gospodarkę leśną. — Ministerstwo nakłudując 
cło ochronne od nasion importowanych stanęło 

! na tem stanowisku, ża uży wanie nasion gatuo
! ków krajowych sprowadzanych z zagranicy,

a więc z okolic o innych warunkach k imaty 
cznych i siedliskowych daje w większości w y ­
padków drzewostany o pośledniejszej jakości 
i technicznej wartości, aniżeli drzewostany wy- 

! p udawano z dobrego nasiewu pochodzenia kra- 
| jowego

Mając jednak na uwadze, że wskutek zni­
szczenia wojennego, wyrębów na dan nę laso 
wą i klęsk elem entarnych — lokalne zapotrze 

I bowanie nasion leśnych w pewnych w ypad­
kach nie będzie mogło być pokryte w caiuści 

j krajową produkeją — M inisterstwo Rolnictwa
okólnikiem  z dnia 23 m aja 1925 Nr. 917 L L. 
oświadczyło możliwość uzyskania ulg ciowych 
na nasiona leśne importowe i to w wysokości 
20% cła normalnego tylko w tych w ypadkach, 
gdy zachodzi rzeczywista i udowodniona n i e ­
możliwość nabyoia nasion krajowych w odpo­
wiedniej ilości

I
1
i
I

i!H
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Zwraca się uwagę właścicieli lasów Ua bez- 
Belowość odnoszenia się do M inisterstwa Boi* 
nic twa lub M inisterstw a Skarbu o zwalniania 
od cla przesyłek nasion leśnych w wypadkach 
nieprzewidzianych powyższym okólnikiem M i­
nisterstw a Rolnictwa W ojewoda : Rawski w. z.

Użsrny Dunajec Oddział Miejscowy Polskiego 
Czerwonego Krzyża obchodząc Tydzień Czer­
wonego Krzyża urKądził w czasie od 1 czerwca 
do 6 czerwca br. Zbiórkę na cele Towarzystwa 
kweetując wśród tutejszego kupiectwa, garstki 
inteligencji oraz miejscowej ludneśoi.

Rezultatem  zbiórki była ogólna kwota 250 
złotych 68 groszy z której to sumy tu te j­
szy Zarząd przealał do Głównego Zarządu 
P C. K. we W arszawie kwotę 150 zl. zaś z re ­
szty  ofiarował po 50 zł, na budową Domu L u ­
dowego oraz szpitala w O iarnym  Dunajcu.

Ze szczególaem uznaniem  należy podnieść 
ofiarność tutejszego kupiectwa, nie odm aw iają­
cego dołków na cele Twa, pomimo ciężkiego 
ogólnego kryzysu finansowego. Również na 
ie m  miejscu Zarząd wyraża serdeczne podzię­
kowanie za pomoc w kwestowania zaonemu 
Duchowieństwu w szczególności X . W ład. War- 
gewskiem u o ra i Paniom Romanów nym i Bry- 
jaków nie M arji i P. Witoldowi Jurkiewiczow i. 
Za Zarząd : Prezes Dr. Władysław Ziemnowicz 

sekretarz Wawrzyniec Leguiko
Z ujbna. W  dniu 3 bm. powstała krwawa 

bójka między mieszkańcami Dębna i Frydm a- 
na z powodu stiwiania tam i przesunięcia ko­
ryta rzeki B alk i.  Gdy jedni wodę odpędzą 
Białka s a le f c  pola drugim i stąd ciągłe zwady, 
Spm  va ta czeka -d lot kilku na uregulowaniu 
i !isti.tt'/Zi.» urządzenia. Obecnie ma w resrde  
pod >bnń zj-iołiać Kmnisja wojewódzka, oby jej 
tylk * mieszkańay się doczekali, Apelujemy do 
W ładz odnośnych o załatwienie tej sprawy, 
aby nołożyć kornec swadiępi, która w rezulta- 
e 5 kończą się aresztem.

Ws wsi Pyzówce dn. 4  bm. ząb ił piorun w czy­
stym  polu 14 letn .ą  az ie irezyiie  Rozalję Dudę.

Zboże. P oznań, ó. 7 P-zonk , 35.50 Jęczmień 
2 3 —2400, Owies 31 50 — 32 50 Mąka pszenna 
65 proc 54 50 — 57 50. Ospa pszenna 20.00, 
Grorh  polny 2400.

Ukazał się pierwszy zeszyt kwartalnika „Akwa­
riom  i Terrarjum*, wydawanego w Warszawie, 
Bednarska 9, jedynego w Polsce czasopisma poś­
więconego budzeniu zamiłowania do hodowli, po­
kojowej zwierząt froślin w akwarjachijtorrarjach.

Na treść powyższego ozasopisma składają się 
i  opisy i rezultaty  badań nać hodowlą i życiem 
i posiczególuyen gatunków ryb i roślin wodnych 
j oraz płazów i gadćw.
| Już w tym  pierwszym zeszycie miłośnicy 
| akwarjów i terrarjów  znajdą dla siebie nieoce­

niony m aterjał, a  nauczy olcistwo polskie będzie 
m iało ogromnie ułatwioną pracę w sskołach, 
przy zakładaniu akwarjów i te»iarjów, korzysta­
jąc z podanych wiadomości o hodowaniu i ro z ­
m nażaniu całego szeregu zwierząt i roślin.

Powrót pogody. Po kilkutygodniowej słocie zaś­
wieciło wreszoie piękne słońce, tak  oczekiwane 
przez wszystkich. U oiesiy się niom i rolnik pa 
trząoy dotychczas z troską o plony w polach 
i żądny easłużonyoh wywczasów m ieszkaniec 
miast. Podhale zaroi się teraz zapewne od tury­
stów i letników.

Uniwersytbcka szkoła pislęynlarek i higjanistek 
(opiekunek zdrowia) zostanie otw artą w K ra­
kowie prawdopodobnie w jesieni br. w specjal­
nie na ten cel, dzięki ofiarności am erykańskiej 
Fundacji Rockefellera, zbudowanym  domu (ul. 
K opernika 23. Szkoła jest własnością Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, i pozostaje pod zarzą­
dem Kuratorjum , złożonego z profesorów w y­
działu lekarskiego. K urs nauk tak  dla pielę- 
gnarek jak  i dla łngjem stek trw a dwa lata, 
warunkiem  p rzy jęc ia : świadectwo z ukończenia 
przynajmniej 6 ciu klas gimnazjum hum an isty ­
cznego lub realnego.

Nie potrzeba chyba podnosić znaczenia i do­
niosłości tej nowej placówki, dzięki której Kra- 

lj ków i krai cały zyskają wykwalifikowane pie-
jj lęguiarki i higienistki, a kobiety z inteligencji

znajdą, w tym dobrze pojętym zawodzie, wdzię- 
j !  czne pole do pra y i zarobku, tak jak  to ma
j miejsce za granicą. Sokoły takie is tn i  ja  już
i w Warszawie i Poznaniu, gdzie założone zosla*
J  ły w r. 1921 przez Amerykański Czerwony

Krzyż, jednak me są one w stanie wykształcić 
lak wielkiej liczby pielęgniarek jakiej wyma- 

I g>'ją khniki i szpitale w Polico,
Uniwersytecka szkoła pielęgniarek jest wła- 

j śeiWie wznowieniem Szko-y pielęgniarek, piei*
wyżej w Krakowio a zarazem i w Polsce, zało 
żenuj w r. 1911 przez Sto Aarzyszenie P. _łp. 
Ekoaomek i prowadzonej przez lat 10, w któ 
rej wykształcił się cały zastęp pielęgniarek, 
która podczas wielkiej wojny oddały wybitne 
usługi szpitalom wojskowym i cywilnym, bzko- 
ła pielęgniarek która ma być nieb-iwcm ot.var-
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tą, obsjmie zakres nauKi dalako szerszy, za­
stosowany do obecnych wym agań i oparty na 
doświadczeniach, zdoDyiyeh i u nas i zagranicą 
w pielęgnowaniu chorych i w przectrzeganiu 
zasad higjeny, Rozszerzonym zwłaszcza będzie 
program  nauk dla higienistek, który obej­
m uje przygotowanie ioh do walki z gruźlicą, 
opieki nad m atką i dzieckiem, higienę szkol­
ną  i przemysłową i t. p. Rękojmię wysokiego 
poziomu nauki w sokole jest fakt, ża prow a­
dzić ją  będą profesorowie wydziału lekarskiego 
U niw ersytetu.

Osoby pragnące się zapisać, zschcą się zgła­
szać po bliższe informacje do p. Marji Epatej-

nówny, ul. Studenoka, 1. III cie p. codziennie 
od 2-3 z wyjątkiem  niedziel i świąt,

Odp. Rsd. P. Szczepaniakowi. Nr. już złożony, 
możemy wydrukować dopiero w m stępnym  nr. 
Czemu tak w azną sprawę posyła się tak  późno ? 

Ukczał J ą  długo oczekiwany miesięcznik li 
I teraoko—m ułyczny „Nuta Polska" Nr. 3 i I  
1 kwieoień maj. Miesięcznik ten został zm odyfi­

kowany z racji wprowadzenia działu ilustracy j­
nego krajoznawstwa, przem ysłu artystycznego 
oiaz isztuki wszechstronnej t. z. m alarstwo, żeż 
biarstwo, tkaniny ludowe truwły góralskie, 
pieśni i muzyka z bogatym  dodatkiem  m uzy­
cznym, oraz wszelakie wiadomości artystyczne

te.? dxial r e l c k c j t  n i e  jaHnra©

J ^ e k a r i p  d e n t y s t a

Dr. L A N T N E R
p o w r ó c i ł  i ord yn u je jak dawniej
przy ul. Szkolnej 1. 8. (nad Drukarnią)
■ ■ ■ ■ £?! ■ C* tt S ■ ■ H ri IeI DII ■ U li b U B S B a K IS K ■ ■ H E3

M E I > .  U N I V .

Dr. SZYMOM PRPIER
były lekarz kliniki Prof. Fingera w Wiedniu

—  o r d y t T t i j e  —

- W CHOROBACH SKÓRNYCH - 
W ENERYCZNYCH i KOSMETYCE.
Zakopane, - Willa „Marilor" - ul. T. Kościuszki.

Unlswaź.iiam zgub ioną  kartę zw o ln ien ti  Nr. D. 
na mazwisko ANDRZ EJ BABAK, urodzon y  1902. 
roku  w Z u b su ch em .

{ P O S I A D A M  NA S K Ł A D Z I E  jj

r o w e r y  \
■ ^  a
5 marki . F  N . “ Belgijskiej i inne części skła J  

' ■ d o w e  do ro w eró w ,  lampki kieszonkowe, pio ■
| ■ runochrony  i inne materjaiy techniczne.  v
I ■ *■ „ R O W E R Y  N A  R A T Y . “  g
j ■ Leopold Stotter  wdointl Dra Wieseimana «
j *  o b o k  kawiarni p. Trzaski w Z akopanem .  »

d b l j l  l o a i  b u m l  ■ t . i c i i a a i i i m  a a n  - .

Firma lani lireocj w ta®
j| ( r ig  ul. Kotajowsj I Rynku)

m a  s t a l e  n a  s k ł a d n i e  

l kil imy z w y tu o r n i  Sekcji kilimkarskiej  
Związku Podhalan w Suchem ad Poronin.
T am  m o i t . a  t»e z am aw iać  k i l im y  do k o śc io łó w  ua  o t ta r i e ,

Geny przystępna — na raty.

.* • "  „ O S T R O  M E C K O "
dawn, ,,M**rienquslle“ Ostromecko.

Woda stołowa mineralna naturalna alkaliczna, równająca się w sma­
ku i skutkach wodom: Giesshubler, Krondorfer, Yichy, Fachingen, 

a znacznie tańsza.
Do n ,n y i i a  w aptekach, d roguerjach 1 reskeuraejaeb.

GENERALNA REPREZENTACJA: W T m Z f t r e m b a ,  K r ó l .  H u t a
ul. Wolności 14. — Tel. 1333.

RsrakLsr odpowiedzialny : łan Kraunwkn. fcnUral* 1. fe b U  *  *owyn  largt.

^


